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Pod koniec października Platforma Obywatelska będzie wybierała
nowe władze. Najwięcej emocji budzi rywalizacja w regionach. 
MICHAŁ KOLANKO 

Platforma po powrocie Donal-
da Tuska zajmuje drugie 
miejsce w sondażach i wy-
przedza ruch Szymona Ho-
łowni. To odwrócenie sytuacji 
sprzed kilku miesięcy. Ale 
powoli staje się jasne, że par-
tię czeka teraz – jak to powie-
dział nam jeden z jej ważnych 
polityków PO – „wojna pozy-
cyjna” o każdy kolejny punkt 
poparcia. Po okresie euforii i
fiesty w partii jest oczekiwanie
na to, co dalej pokaże prze-
wodniczący – jeśli chodzi o 
kierunki działania, pomysły 
na przyszłość, ale i zmiany 
personalne. 

W starciu z Prawem i Spra-
wiedliwością będzie liczyć się 
organizacja i kadry. Zmiany w 
partii przyniesie modyfikacja 
statutu Platformy, co wydarzy 
się już w trakcie planowanej 
na sobotę 18 września kon-
wencji ugrupowania. 

Ale zmiany kadrowe to
kwestia najbliższych wybo-
rów, które odbędą się 23 paź-
dziernika. Bo w PO również 16 
liderów regionalnych (co
przyciąga najwięcej uwagi)
jest wybieranych powszech-
nie. Będą też wybory na niż-
szych szczeblach, ale to w re-
gionach w Platformie Obywa-

telskiej jest najwięcej władzy. 
I to liderzy regionalni są naj-
bardziej rozpoznawalni. 

Bój o władzę 
w regionach

Stawką tych wyborów jest 
nie tylko wewnętrzne ułoże-
nie się Platformy, ale możli-
wości największej partii opo-
zycyjnej poszerzania elekto-
ratu, wyjście do nowych
środowisk czy też koncepcja
działania na przyszłość. To 
będą niektóre z tematów lo-
kalnych kampanii. 

Na które regiony już teraz 
warto zwrócić uwagę? Jed-
nym z nich jest Dolny Śląsk,
„matecznik” Grzegorza Sche-
tyny, byłego przewodniczące-
go Platformy. W ostatnich
dniach pewnym zaskocze-
niem okazała się deklaracja, 
że do walki o przywództwo w 
regionie stanął rozpoznawal-
ny i popularny prezydent
Wałbrzycha Roman Szełemej. 
– Największym wyzwaniem na 
Dolnym Śląsku jest ochrona
zdrowia i klimatu – mówił
Szełemej, ogłaszając swoją
kandydaturę. 

Za Szełemeja „trzyma kciu-
ki” sam Schetyna, który 
obecnie jest p.o. przewodni-

czącym regionu i przez to 
może uczestniczyć w posie-
dzeniach zarządu PO. Swoją
kandydaturę w wyborach
ogłosił też oficjalnie w ponie-
działek poseł Koalicji Obywa-
telskiej Michał Jaros. Jak 
podkreślał, aby wygrać na 
Dolnym Śląsku, potrzebna
jest m.in. „nowa energia”. 

Ciekawe starcie szykuje się 
też na Pomorzu – bastionie
Platformy i jednym z jej naj-
ważniejszych regionów. Tam o 
władzę powalczą posłanka PO 
Agnieszka Pomaska oraz mar-
szałek województwa pomor-
skiego Mieczysław Struk. 

Pomaska, ogłaszając swój 
start, wspominała o powrocie 
Tuska i jego wpływie na poli-
tykę. – Donald Tusk ostatnio 
wrócił do polskiej polityki i 
tchnął w nas nową nadzieję,
dał nowy impuls do działania. 
Tego impulsu potrzebujemy w
całej Polsce, także tutaj na 
Pomorzu – mówiła. 

 Swoją kandydaturę w in-
nym ważnym regionie – na 
Podlasiu – ogłosił też poseł PO
Krzysztof Truskolaski. – Po-
trzebujemy nowej energii, 
dobrych pomysłów i zdecydo-
wanej strategii w podlaskiej 
Platformie Obywatelskiej – 
stwierdził w trakcie konferen-
cji prasowej, ogłaszając swoją 

O ile pierwsze deklaracje w 
regionach zapo
niektórych z nich będzie
prawdziwa w
tyle dużo mniej – a w zasadzie 
praktycznie żadny
budzą wybory na szefa PO, 
które również odbędą się 23 
października. Nie ma pe
ści nawet, czy Donald Tusk
będzie miał kontrk
O tym publicznie zaczęli też 
mówić polity
Przez ostatnie ty
wydarzyło się nic, c
łoby, że taki kandy
się pojawić. 

 Również pr
wy Rafał Trzask
je, że nie będzie rywalizo
w tej chwili z Tuskiem. 

POLITYKA

Start kampanii w PO 
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Roman 
Szełemej, 
prezydent
Wałbrzycha 
(w środku;
obok na zdjęciu
wicemarszałek
Sejmu 
Małgorzata 
Kidawa-Błońska
i prezydent
Wrocławia
Jacek Sutryk ) 
chce być
szefem PO 
na Dolnym Śląsku

Blisko 40 osób – polityków
i ekspertów – doradza 
premierowi. Społecznie.

IZABELA KACPRZAK

Premier Mateusz Morawiecki 
zbudował wokół siebie armię 
doradców. To 21-osobowa 
Rada Doradców Politycznych 
i druga, Zespół Doradców 
Społecznych. Z odpowiedzi
Centrum Informacyjnego 
Rządu dla „Rz” wynika, że obie
rady pracują dla premiera 
nieodpłatnie.

Lista zatrudnionych w Kan-
celarii Premiera asystentów i
doradców politycznych człon-
ków rządu musi być jawna i
umieszczona w Biuletynie In-
formacji Publicznej. Każda 
zmiana w tym gremium jest 
odnotowywana. Asystenci

ministrów czy premierów 
muszą podać datę urodzenia i 
miejsce zatrudnienia oraz jaki 
był rodzaj umowy z poprzed-
nimi pracodawcami. Z najnow-
szej listy zatrudnionych w
Kancelarii Premiera wynika, że 
jest ich zaledwie 12, z czego
najwięcej – aż czterech – ma 
wicepremier Jarosław Kaczyń-
ski. Po jednym asystencie mają 
m.in. wicepremierzy Jacek
Sasin i Piotr Gliński.

Premier formalnie nie ma
już gabinetu politycznego.
Jego najbliżsi współpracowni-
cy są teraz członkami rządu lub 
odeszli do państwowych 
spółek – Orlen, PKO BP czy
PFR. Pod naporem krytyki 
Morawiecki w grudniu 2020 r. 
zrezygnował z płatnych asy-
stentów i doradców. Jednak 
tzw. afera mailowa szefa Kan-

celarii Premiera Michała
Dworczyka pokazała, że część 
byłych doradców, m.in. Tomasz
Fil czy Mariusz Chłopik, nadal 
radzi „grupie premiera”, i to w
sprawach niezwykle ważnych 
dla instytucji państwa, m.in.
Ukrainy czy Nord Stream 2.

Zastosowano trick. W marcu 
tego roku premier powołał 
Radę Doradców Politycznych. 
Członkami są posłowie PiS 
(jest ich 20). To m.in. Krzysztof 
Tchórzewski czy Henryk Ko-
walczyk. Rada ta ma za zada-
nie „dokonywanie oceny sytu-
acji polityczno-ekonomicznej 
kraju, w szczególności w sytu-
acjach kryzysowych” oraz 
„przedstawianie propozycji, 
ocen i opinii dotyczących ce-
lów politycznych i strategicz-
nych rozwoju kraju oraz kie-
runków polityki wewnętrznej 

i zewnętrznej, w celu zapew-
nienia wzrostu pozycji mię-
dzynarodowej RP oraz zamoż-
ności jej obywateli”. 

– Rada miała „upolitycznić” 
premiera, związać go z obo-
wiązkami wobec partii, być 
takim pasem transmisyjnym.
Bo Morawiecki jako „wolny
elektron” był zbyt niezależny 
od PiS – tłumaczy nam wysoko 
postawiony polityk rządu. –
Stworzenie osobnej rady do-
radczej z członków PiS to jasny
sygnał, że premier ma słuchać 
partii.

Należy do niej m.in. poseł 
Marek Ast. – Spotykamy się raz 
w miesiącu w KPRM. Omawia-
my aktualną sytuację, dyskutu-
jemy na podstawie opracowa-
nych analiz. To są rozmowy z 
premierem. Ostatnie spotkanie 
poświęciliśmy Polskiemu Ła-

dowi w rozmaitych aspektach 
– zdradza nam poseł Ast.

CIR tłumaczy nam, że „celem
powołania Rady Doradców 
Politycznych było utworzenie 
gremium, składającego się ze 
specjalistów różnych dziedzin. 
(...) W skład Rady wchodzą
ministrowie oraz wysocy 
urzędnicy administracji pań-
stwowej (byli i obecni), którzy 
dzięki swojej wiedzy, a także 
doświadczeniu nt. mechani-
zmów funkcjonowania pań-
stwa, wspierają Prezesa Rady 
Ministrów przy podejmowaniu 
decyzji o kierunku wprowa-
dzanych polityk publicznych”.

Powstało także drugie gre-
mium – to rada społeczna pre-
miera. Jakie ma zadania i kto do
niej należy? Nasze pytania 
skierowane do Kancelarii Pre-
miera nie rozwiały wątpliwości.

„Doradców społecznych 
Prezesa Rady Ministrów po-
wołuje do konkretnych zadań 
pozostających w merytorycz-
nym związku z doświadcze-
niem i kompetencjami danej
osoby (np. prof. Andrzej 
Horban – do spraw Co-
vid-19). Zarówno doradcy
polityczni, jak i doradcy
społeczni nie otrzymują wy-
nagrodzenia z tytułu sprawo-
wania ww. funkcji” – odpo-
wiada nam CIR.

Prof. Horban jest przewod-
niczącym Rady Medycznej – to 
inny organ pomocniczy pre-
miera. W jej skład wchodzi 
także ponad 15 ekspertów 
medycznych. Czy rzeczywiście
pracują dla premiera za dar-
mo? CIR nie odpowiedział, a
prof. Horban nie odebrał od 
nas  telefonu.

ADMINISTRACJA

Bezkosztowi doradcy Mateusza Morawieckiego

Prezydent uhonorował 
jednym z najwyższych 
odznaczeń byłego 
opozycjonistę, wielokrotnie 
skazanego w III RP. Sprawa 
wywołuje skrajne opinie.

WIKTOR FERFECKI

– Słowo „kontrowersyjny” ma 
dziś wydźwięk pejoratywny.
Jednak w ścisłym, słowniko-
wym znaczeniu tego słowa
jestem osobą kontrowersyjną 
– nie ukrywa Klaudiusz We-
sołek. W lutym odebrał z rąk 
wojewody podlaskiego Krzyż 
Oficerski Orderu Odrodzenia 
Polski. Order jest drugim pod 
względem starszeństwa od-
znaczeniem cywilnym, a 
Wesołkowi został nadany
przez prezydenta Andrzeja
Dudę w czerwcu 2020 roku.
Mimo upływu miesięcy spra-
wa umknęła uwadze mediów, 
choć jeszcze kilkanaście lat
temu Wesołek był ich czę-
stym bohaterem.

Relacjonowały one wów-
czas jego potyczki z wymia-
rem sprawiedliwości. Zaczęły 
się w 2003 roku, gdy Klau-
diusz Wesołek przeczytał w 
IPN dotyczące go akta. Do-
szedł do wniosku, że jego 
aresztowanie w 1988 roku 
było uzgodnione z SB, i złożył 
w tej sprawie zawiadomienie. 
Prokurator IPN odmówił 
jednak dochodzenia, więc w 
odwecie Wesołek nazwał go 
„esbecką szują”.

Za obrazę prokuratora 
został skazany na pięć mie-
sięcy więzienia. – Zostałem 
ostatecznie wypuszczony po 
dwóch tygodniach – relacjo-
nuje. Dodaje, że była to tylko 
jedna z wielu jego odsiadek. 
– Za komuny w więzieniu
byłem raz, nie licząc zatrzy-
mań na 48 godzin. Natomiast 
w III RP byłem więziony sze-
ściokrotnie – opowiada.

Jedno ze skazań dotyczyło 
symbolicznego wybatożenia 
asesora na sali sądowej. We-
sołek twierdził, że to happe-
ning, bo asesor wydał wcze-
śniej wyrok w sprawie obrazy 
prokuratora. Wesołek sie-
dział też w areszcie z powodu 
niewykonania prac społecz-
nych, wymierzonych mu za 
filmowanie happeningu Akcji 
Alternatywnej „Naszość”. 
Inną karę aresztu wymierzo-
no mu za obrzucenie farbą 
konsulatu ZSRR w 1991 roku.

Dlaczego dostał tak wyso-
kie odznaczenie? Kancelaria 
Prezydenta nie opowiedziała 
na nasze pytania. Z postano-
wienia prezydenta wynika, że 
order został nadany „za wy-
bitne zasługi w działalności 
na rzecz przemian demokra-
tycznych w Polsce”. Chodzi o 
to, że za komuny Wesołek 
działał w Federacji Młodzieży 
Walczącej oraz Ruchu Wol-
ność i Pokój. Był organizato-
rem wielu happeningów.

Mimo to decyzję prezy-
denta krytykuje prof. Rafał 
Pankowski, socjolog z Colle-
gium Civitas i Stowarzyszenia 
Nigdy Więcej. Zauważa, że 
Wesołka obciążają nie tylko 
wyroki, ale też kandydowanie 
do Sejmu w 2005 roku z list 
Narodowego Odrodzenia 
Polski. – Udział w wyborach 
na liście NOP, ugrupowania 

bliskiego faszyzmowi, dys-
kwalifikuje go jako rzekomy 
moralny autorytet, podobnie 
jak liczne agresywne wypo-
wiedzi. To zdumiewające, że 
prezydent honoruje taką 
postać – komentuje.

Inaczej sprawę ocenia An-
drzej Jaworski, były poseł 
PiS, który przed laty wspierał 
Wesołka. – Pamiętam go jako 
osobę bezkompromisową, 
która za wszelką cenę walczy-
ła z tym, co było złe – mówi. 
Przypomina, że wiele wyro-
ków budziło kontrowersje. 
Np. były prezes IPN Janusz 
Kurtka po wyroku za obrazę 
prokuratora wydał oświad-
czenie, w którym domagał się 
ułaskawienia Wesołka.

– Podobne rzeczy robiłem 
zarówno przed 1989 rokiem, 
jak i po nim. Za jedne III RP 
mnie odznaczała, za inne ka-
rała – konkluduje Klaudiusz 
Wesołek. I dodaje, że wcze-
śniej otrzymał m.in. Krzyż 
Wolności i Solidarności. 

PAMIĘĆ

Emocje wokół 
orderu od Dudy

Klaudiusz Wesołek 
to jedna z legend 
podziemnej 
alternatywy 
z czasów Polski 
ludowej 
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